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Zamach na kata Krylenkę.
aresztowanie 40 spiskowców.Krwawe

R Ó W N E, 22. 9. W ładze sow ieckie 
[aresztow ały o n eg d a j 15 b ia ło g w ard z i­
stów, k tó rzy  u s iło w a li dokonać ża rn a , 
jjhu n a  s ły n n eg o  p ro k u ra to r a  sow ie­
ckiego K ry len k ę .

Z am ach  te n  p rz y g o to w a li e m ig ra n ­
ci ro sy jscy , a n a s ła n y c h  te ro ry s tó w  od­
kry to  p rzypadkow o .

M ianow icie  wr ty c h  d n iach  s tra ż  so­
w iecka p rz y ła p a ła  przechodzącego  n ie ­
leg a ln ie  g ra n ic ę  sow iecką n ieznanego  
osobnika, s ta ra ją c e g o  p rzed o stać  się  z 
F  in land  j i. G dy n ie z n a jo m y  zauw ażył, 
że zosta ł spo strzeżo n y  p rzez  s tra ż , p o . 
czął uciekać.

S tra ż  je d n a k  rozpoczęła s trz e la n in ę
i zab iła  go.

P rz y  n ie zn a jo m y m  znaleziono  doku  
m ent, s tw ie rd z a ją c y , że n ie zn a jo m y  
b y ł e m ig ra n te m  ro sy jsk im  i n az y w ał 
się W ołom ińsk i.

ZM IA N Y  P E R S O N A L N E  W  MLNI- 
- * S T E R JU M  K O M U N IK A C JI.

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) W  m in i .  
* ie rju m  k o m u n ik a c ji  zasz ły  zm ian y  
persona lne. U s tą p ił  d y re k to r  d e p a r ta  
m en tu  ogó lnego  p. G ałeek i, a m ie jsce  
jego z a ją ł  ja k o  k ie ro w n ik  d e p a r ta m e n  
tu p. Z a jas .

S Ę D Z IA  W O J N IK O N  1S Z S O S N O W ­
CA — S Ę D Z IĄ  S Ą D U  D L Ą  N IE L E .

T N IC H  W  W A R S Z A W IE .
W A R S Z A W A , 22. 9. (w ł.^  N a  m i e j ­

s c e  s ę d z i e g o  W a n d y  G ra b iń sk ie j w 
" W a rs z a w s k im  s ą d z i e  d l a  n i e l e t n i c h ,  m i a  
n o w a n a  z o s t a ł a  p. W o j n i k o n i s ó w n a ,  
sędzia g r o d z k i  z Sosnow ca.

PRA C O W N IC Y  M IE JS C Y  W  W A R ­

S Z A W IE  G RO ŻĄ  S T R A JK IE M .

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) P ra c o w n i 
cy m ie jsc y  w s to licy  w y sto so w a li dziś 
do p re z y d ju m  m a g is t r a tu  u lt im a tu m  
z p ro śbą  o w sk azan ie  p la n u , w ed ług  
k tórego  w y p łac an e  będą należności 
pi aeow nikom .

Je ś li  m a g is tr a t  n ie  u w zg lęd n i ty c h  
żądań i w da lszym  c ią g u  będzie za le­
gał z w y p ła ta m i, p rac o w n icy  m ie jsc y  
grożą s tr a jk ie m  od 1 p aź d z ie rn ik a , do 
którego  p rzy łą cz y ć  się  m a ją  rów n ież  
tra m w a ja rz e  i gazow nicy .

——oflo- —
NO W A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A .

W A R SZ A W A , 22. 9. (wł.) W  r e je ­
strze sąd u  han d lo w eg o  w p isan o  dziś no 
w ą f irm ę  p. n. „S pó łka  w y d aw n icza  
„B yt“, k tó ra  w y d aw ać będzie p ism o 
„K u rje r  P o ra n n y " . P ism o  to  je s t  w ła ­
snością p. F ry zeg o , k tó rem u , ja k  to 
donosiliśm y, sąd  og ło sił upad łość.

—oOo—
K A R Y  C IE L E S N E  W  S Z K O Ł A C H  

W  H A M B U R G U .

H A M B U R G , 22. 9. (PA T .) W ładze 
szkolne w H a m b u rg u  w y d a ły  ro zp o rzą  
dzenie dopuszczające  k a r y  c ielesne w 
szkołach w w y p ad k ach  s ta łe g o  k ła m . 
stw a, len is tw a  lu b  n iep o słu szeń stw a , 
p o w tarza jący ch  się  ucieczek ze szko­
ły  lub  n ieustęp liw ości. U d erzen ia  w 
głowę są niedozw olone. K aż d a  k a r a  
cielesna m usi być zan o to w an a  w spe­
cjalnym  dzienniku .

Z naleziono  rów n ież  lis tę , w y m ien ia ­
ją c ą  te ro ry s tó w , k tó rz y  m ie li zam or­
dow ać K ry le n k ę .

W k ró tc e  G. P . U . odnalaz ło  sied li­
sko te ro ry s tó w , k tó re m  było  pew ne 
a m b u la to r ju m  w M oskw ie.

R ozpoczęto  p iln ą  o b se rw ac ję  tego 
m ie js c a  i zaskoczono około 40 osób w

czasie ze b ran ia .
P o  o toczen iu  dom u rozpoczęta się  

s trz e la n in a  o b u s tro n n a , w  w y n ik u  k tó  
r e j  p ad ło  10 sp iskow ców , a  8 zostało  
ra n n y c h . R esz tę  a re sz to w an o .

W sk u te k  tego  o d k ry c ia  rz ą d  p rzed ­
sięw zią ł sze reg  środków  zaradczych , a  
K ry le n c e  p rz y d a ł g w a rd ję  p rzyboczną.

Po zgoni® hr. ©raviny.
GD A N SK , 22. (wł.) Pogrzeb w y­

sokiego kom isarza ligi narodów  lir. 
G raviny, k tó ry  zm arł onegdaj po 
operacji ślepej kiszki, odbył się w 
dniu  dzisiejszym .

O godzinie 10 rano odbyła ^się 
msza żałobna w kościele św. Józe­
fa, poczem zwłoki złożono n a  cmen­
tarzu  św. A lbrechta.

W dniu  pogrzebu hr. G raviny na 
w szystkich gm achach, gdzie miesz­

czą się polskie urzędy państw ow e 
pow iew ały chorągw ie opuszczone 
do połowy m asztu.

W  kołach lig i narodów  rozpa­
tryw ane są kandydatu ry  n a  stano­
wisko wysokiego kom isarza ligi na 
rodów w G dańsku.

N ajw iększe szanse, jak  dotąd, 
m a p. R osting, duński członek se- 
k re ta r ja tu  lig i narodów.

Konferencja dyrektorów kolei
w sprawie  gospodarki kolejowej.

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) D ziś roz­
poczęła się  w m in is te r ju m  k o m u n ik a ­
c ji k o n fe re n c ja  d y rek to ró w  k o le i pod 
p rzew o d n ic tw em  m in is tr a  k o m u n ik a ­
c j i  iuż. B u tk iew icza . W  k o n fe re n c ji 
w zię li u d z ia ł rów n ież  w icem in is tro w ie  
inż. C zapski i inż. G allo t o raz  d y rek to  
row ie  d e p a r ta m e n tó w  i d y rek to ro w ie  
b iu r . K o n fe re n c ję  rozpoczął p rze raó . 
w ien iem  m in is te r  B u tk iew icz , p o dk re

ś la ją c  kon ieczność  p ro w a d ze n ia  gospo 
d a rk i  ja k n a jb a rd z ie j  p lan o w e j i  p rze ­
s trz e g a n ia  zasad  oszczędności w zw iąz 
k u  ze z b liża ją cy m  się  ok resem  zim o­
w ym , a  w ięc n a jg o rsz e m i m ie s ią ca m i
d la  kolei.

N a  k o n fe re n c ji  po ruszone zo s ta ły  
sp raw y  bieżące, g o sp o d a rk i k o le jo w ej, 
re fe ro w an e  p rzez  poszczególnych  dy re  
k to rów  ko lei.

© 40 godzinny tydzień pracy.
W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) Z w iązek 

zw iązków  pracow m ików  u m ysłow ych  
w y s ła ł depeszę n a  ręce p re z y d ju m  ra_ 
dy  a d m in is tra c y jn e j1 m ięd zy n a ro d o ­
w ej k o n fe re n c ji p ra c y  w G enew ie, w 
sp raw ie  40 godzinnego  ty g o d n ia  p racy .

W depeszy  te j  zw iązek w  im ie n iu  
38 zw iązków  p rac o w n ik ó w  u m y sło w y ch  
w Polsce , d o m ag a  się  pow zięcia u- 
chw ał, w p ro w a d za jąc y ch  w  życie 40 go 
d z inny  ty d z ień  p rac y .

K R W A W E  Z A JŚ C IE  W E  D W O R Z E . 
P i ja n y  t łu m  p o b ił a d m in is tra to ra  

i s trz e la ł do ro tm is trz a . 
W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) W  do­

b ra c h  S tra sze w y  n a  g ra n ic y  P ru s  
W schodn ich , doszło do k rw a w y ch
za jść . .

W  m a j ą t k u  p .  O ł d a k o w s k i e g o  o d ­

b y w a ł y  s i ę  d o ż y n k i .
G dy g o sp o d arz  i a d m in is tra to r  p. 

G ałeck i p rz y b y li do śp ieh rza , gdzie od­
b y w a ła  się  zab aw a d la  słu żb y  dw or­
sk ie j, o toczy li ich  fo rn a le  i poczęli bić.

P . O łdakow sk i w y rw a ł się  i pob ieg ł 
do dw oru , a d m in is t ra to ra  n a to m ia s t 
p o b ili p i ja n i  fo rn a le  do u t r a ty  p rz y ­
tom ności.

D opiero  będący  w gośc in ie  ro tm is trz  
K e m p iń sk i z sz ab lą  w  rę k u  w y rw a ł 
p. G ałeck iego  z r ą k  tłu m u .

Do ro tm is trz a  s trz e lił  ja k iś  fo rn a l 
z rew o lw eru  i t r a f i ł  go lekko  w ty ł  
g łow y.

PO Ż Y C Z K A  A N G IE L S K A  D L A  MO- 
ŚC1C.

W A R S Z A W A , 22. 9. P ań s tw o w a  fa ­
b ry k a  zw iązków  azotow ych  w M ośei- 
cach  m a  uzyskać  n a  ry n k u  lo n d y ń ­
sk im  pożyczkę w sum ie 60 ty s ięc y  fu n ­
tów  sz te rlin g ó w , czy li około 1.800 ty ­
s ięcy  zł.

O Z M IA N IE  R Z Ą D U  M Ó W I S IĘ  W E  
F R A N C JI .

P A R Y Ż , 22. 9. W  P a ry ż u  k rą ż ą  po­
g ło sk i, że po w y b o rach  do se n a tu  Ira ii-  
cusk iego  n a s tą p i zm ian a  rządu . P re_  
m je re m  p rzysz łego  g a b in e tu  m ia łb y  
zostać C h au tem p s, H e r r io t  pozosta łby  
m in is tre m  sp ra w  zag ran iczn y ch . T ekę 
m in is tr a  w o jn y  o trz y m a łb y  T ard ieu .

W e d łu g  pog łosek  z innego  źród ła , 
n a  czele rzą d u  m a  s ta n ą ć  b. p rez y d en t 
re p u b lik i, D oum ergue .

U S T Ą P IE N IE  R Z Ą D U  W Ę G IE R ­
S K IE G O .

B U D A P E S Z T , 22. 9. G ab in e t h r .  
K a ro lie g o  p o d ał się  do d y m is ji  z po­
w odu g rożącego  ro z ła m u  w rządow em  
s tro n n ic tw ie  Jedność .

N a j p r a w d o p o d o b n i e j  n a  c z e le  n o w e ­
g o  g a b i n e t u  s t a n i e  b . p r e m j e r  B eth len .

Kawał gzymsu oberwał się w kościele 
i ciężko porani kleryka.

P O Z N A N , 22. 9. (wł.) W  k a ted rze  
w  T rzem eszn ie  w  czasie su m y  o b erw ał 
s ię  w n aw ie  n a d  s ta la m i p rzed  w iel­
k im  o łta rzem  k a w a ł g zy m su  i odbi­
w szy się  od g ó rn e j ła w k i sp a d ł n a  b a r  
k i  i  g łow ę k le ry k a  Z ie liń sk iego , k ię .  
cząeego w ławce.

S iła  u d e rz e n ia  b y ła  ta k  w ielka , że

ks. Z ie liń sk i u d erzy w szy  tw a rz ą  o 
ław kę, s t r a c i ł  p rzy to m n o ść  i u p ad ł. 
N iep rzy to m n eg o  p rzen iesio n o  n a  ple- 
ban ję . S ta n  jeg o  je s t  g roźny . W  d n iu  
w czo ra jszym  ks. Z ie liń sk i n aw e t za ­
n iew idzia ł. W y p a d e k  ten  w yw oła ł po­
płoch  w śród  zg rom adzonych  w k a te ­
drze.

Proces Gorgonowej odbędzie sśę
późną jesienią.

K R A K Ó W , 22. 9. (wł.) Z arzą d  wię­
z ien ia  we L w ow ie u rzędow o zaw iado­
m ił sąd  ok ręg o w y  w K ra k o w ie , że 
G orgonow a, k tó re j  sp ra w ę  sąd  n a j ­
w yższy w  W a rsza w ie  p rz e k a z a ł do po­
now nego  rp zp a trz en ia  sąd o w i p rz y s ię . 
g ły c h  w  K ra k o w ie , p o w iła  dziecko i 
że p rzeb y w ać będzie w  sz p ita lu  w ię­
ziennym  około sześciu  ty g o d n i, poczem  
d op iero  w róci do celi w ięz iennej.

F a k t  te n  w p ły n ie  n a  odroczenie roz  
p ra w y , k tó re j  te rm in  w p raw d zie  do­

ty ch czas n ie  b y ł u s ta lo n y , lecz spo 
dziew ano się, iż n a s tą p i  to  w d n ia ch  
n a jb liż szy ch .

P ro ces n ie  odbędzie się  w cześniej 
ja k  w k o ń cu  lis to p ad a , lu b  w  g ru d n iu . 
J a k  donoszą ze L w ow a, inż. Z a rem b a  
w y p ie ra  się  o jco stw a  dziecka, ta k , że 
n a  m e try ce  je g o  n ie  będzie f ig u ro w a ł. 
N ik t z ro d zin y , za ró w n o  Z arem bów , ja k  
i  G orgonów , dzieck iem  sk a za n e j się  n ie  
zaopiekow ał.

P S Y  U R A T U JĄ  R O S JĘ  P R Z E D  
N Ę D Z Ą .

R Y G A , 22. 9. K o m is a r ja t  ro ln ic tw a  
u c h w a lił o d d aw n a  la n so w an y  w p ra s ie  
sow ieckiej p ro je k t  hodow li i ek sp loa­
ta c j i  psów.

Z og łoszonych  p o stan o w ień  p ro  j e .  
k tu  w y n ik a , że w ZSR R . je s t około 2,ł 
m il jonów  psów , k tó re  m ogą d o sta rczy ć  
w ed łu g  obliczeń s ta ty s ty k ó w  sow ie­
ck ich  około 5 m il jonów  kg . szerści.

P r o je k t  p rze w id u je  o rg a n iz a c ję  209 
g n ia zd  ro zp ło d u  psów. P s y  w edług  po 
m y su  re fo rm a to ró w  sow ieck ich  m a ją  
znaleźć szersze zastosow anie  w ro ln ic ­
tw ie , zw łaszcza p rz y  o ch ro n ie  la sów  
p rzed  ro zk rad a n iem . K o m is a r ja t  ro l­
n ic tw a  zam ie rza  też w y k o rz y sta ć  psy  w  
k o le k ty w ac h  ro ln y ch  d la  s trzeżen ia  zbo 
ża n a  po lach .

P R Z E S Z Ł O  P IĘ Ć  M IL JO N Ó W  B E Z r 
R O B O T N Y C H  W  N IE M C Z E C H .
B E R L IN , 22. 9. (PA T .) W e d łu g  w y­

k az u  u rzę d u  p o śre d n ic tw a  p racy , W 
p ie rw sze j połow ie w rz eśn ia  ro k u  b ieżą 
cego ilość b ez ro b o tn y ch  z a re je s tro w a r  
n y ch  w y n o siła  5 m iljo n ó w  261 ty s ię c y  
osób. j

W  ty m  o k resie  ilość b ez ro b o tn y ch  
w zro sła  o 38.000, w  p o ró w n a n iu  ze 
nem  z k o ń ca  ub . m iesiąca .
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Niebezpieczeństwa odwetu Hiemies... coraz większe.
Co mogą oznaczać olbrzymie manewry niemie ckie nad granicą polską?

Zupełnie zgodnie z oficjalną po­
lityką Berlina, k tóra ujawniwszy 
światu żywiołowe dążenia Niemiec 
do wzmocnienia swej siły zbrojnej, 
weszła w yraźnie na tory walki z 
traktatem wersalskim o uzyskanie

sojuszu z Niemcami, nie będzie na­
padać na Niemcy, tembardziej zaś 
Polska i Fracja, w któryeh krajach 
nikt na serjo nie żywi tendeneyj 
zaborezych. Również żadne z państw  
bałtyckich i środkowoeuropejskich

utraconych prowincyj na wschodzie nie może wchodzie w rachubę. A za
cała Rzesza Niemiecka, a specjalnie 
Prusy Wschodnie prowadzą wzmo­
żoną propagandę antypolską, roz­
wijając w  sposób zastraszający 
swoje organizacje militarne i zwią­
zki polwojskow’e, a przedewszy- 
stkiem zwiększając w szybkiem tern 
pie, wbrew obowiązującym trakta­
tom, zapasy amunicji i materjałów 
wojennyeh.

Że Niemcy wszystkiemi silami 
sposobami Przygotowują się do 

wojrry zaczepnej z Polską, świadczą 
j tem przedewszystkiem odbywane 
coroeznie manewry na większą skalę 

to za każdym razem w pobliżu gra 
nic Polski. I  w tym roku mimo 
wprowadzenia różnych oszczędności 
w budżecie państwowym Niemiec z 
powodu fatalnej sytuacji finanso­
wej i gospodarczej, ministerjum 
reichswehry zorganizowało manew­
ry i to aż na dwueh oddzielnych 
terenaeh Rzeszy, przylegających do 
granicy polskiej.

Pierwsze mane-wry odbyły się na 
terenie Prus Wschodnich z począt­
kiem września. M iasta takie, jak  
Elbląg, Braumberg, Wormdit i Li eh 
stadt, podobnie jak i wsie okoliczne 
zostały silnie obsadzone wojskiem. 
Manewrami kierował generał Hesse 
z Berlina. Szczegóły trzymane są 
w tajemnicy.

Drugie manewry rozpoczęły się 
dnia 19 września b. r. w okolicach 
Frankfurtu nad Odrą. W manew­
rach tych uczestniczy część 1-szej 

2-giej dywizji, oraz 3 dyAvizja kon- 
aiey. Poza tem w obrębie okręgu 
wojskowego odbędą się ćwiczenia 
terenowe. Charakterystycznym  jest 
fakt, iż w tych manewrach biorą 
jawny udział rozmaite cywilne or­
ganizacje pogotowia wojennego, jak 
związki obrony przeciwgazowej, 
przeciwlotniczej i t. d. M inisterjum  
reichswehry nakazało bowiem jak 
największy udział ludności cywilnej 
w manewrach. Aby usprawnić tran ­
sport wojsk i różnych organizacyj 
na teren manewrów, jeszcze z po­
czątkiem sierpnia ogłoszono wezwa­
nie do właścicieli samochodów, wzy­
wając ich do współpracy z wojskiem 
za wysoką opłatą.

Nie są to pienvsze manewry 
niemieckie w pobliżu granic 
Polski i napeAvno nie ostatnie. Jed ­
nakże tegoroczne m anew ry reich­
swehry i kilku innych wojskowych 
organizacyj nabierają specjalnego 
znaczenia, jeżeli uwzględnimy, że 
równocześnie prawic Niemcy, uwol- 
nuvszy się od ciężaru płacenia od- 
szkodowań wojennych, wysunęły z 
całą siłą nowe żądanie równoupraw­
nienia pa punkcie zbrojeń, pragnąc 
ugodzić tem samem w najżywot­
niejszy paragraf traktatu wersal­
skiego.

Zapytajm y się więc, przeciwko 
komu Niemcy pragną się na gwałt 
uzbroić? Rosja, która mimo Avszy- 
s Ikr, posiada dziś j e s z c ■'

tem pragnienia niemieckie powięk­
szenia swoich zbrojeń nie mogą 
mieć charakteru obronnego.

Ta gwałtowna dążność do zbro­
jeń może mieć tylko charakter za­
czepny. P rasa  niemiecka już dzi­
siaj daje niedwuznacznie do zrozu­

mienia, że jeżeli nie uda eię „poko- 
j©wa“, „przyjacielska44 rewizja gra­
nic Polski, to ostatnim argumentem 
niemieckim będą... bomby i armaty.

Dla celów więc odzyskania Po­
morza i G. Śląska potrzebują Niem­
cy pełnej swobody zbrojenia. Tak 
samo jasnem jest zupełnie, że nie 
dla celów obrony, ale z myślą o przy 
szłej wojnie odwetowej Niemcy u- 
rządzają od czasu do czasu ma­
newry nad granicą polską. Wojska 
niemieckie pragną się bowiem już 
z góry nauczyć, jak w razie potrze-

połskąby można będzie granicę 
sforsować i przekroczyć.

_ la polityka „zbrojeniowa* 
Niemiec, połączona w dodatku * 
częstemi demonstracjami wojenny 
mi w pobliżu granic naszych, jak 
również nadchodzący okres wyzwa­
lania się N.ćiyiec z obroży traktatu 
wersalskiego, wymaga od Polski, 
zarówno od rządu, jak i od spole- 
czeństwa wiele wzmożonej uwagi 
i czujności.

Łydko.

Z kroniki czynów obwiepoiu.
Nowe takty.

„Głos Pogranicza" z dn. 17-go 
września b. r. podaje:

„Niedzieli ostatniej miasto Górz­
no (pow. brodnicki) było widownią 
rozruchów7, w7 czasie których zdemo­
lowano posterunek policji państwo­
wej. W związku z powyższem aresz 
towano sekretarza 0 . W. P. w 
Górznie Krukowskiego Stanisława,

Sosnowską Maksymę z Fiałk, Jak u ­
bowskiego M arjana z Fiałk, Twaro- 
gow'skiego F r. z Górzna i Kowal­
kowskiego Jań a  z Górzna. Dwaj 
inni członkowie O. W. P. ukryw ają 
się, lecz niebawem zostaną ujęci. 
P rzy  niektórych z aresztowanych 
znaleziono rewmlwery oraz po 24 na­
boje. Aresztowanych przewieziono

18-go

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy uczestni­
czyli w od laniu ostatniej posługi naszemu nieodżałowanemu 
mężowi, ojcu i bratu

b . p.

Maurycemu Oppeoheimowi
a w szczególności WPanom Rabinowi - Kaznodzieji Hagerowi, 
U-rowi Salomonowi Weinzieherowi, Adolfowi Landauowi i A da­
mowi Bramckiemu za ich serdeczne i pełne uczucia słowa, wy­
powiedziane nad grobem, oraz przedstawicielom Zarządu Gmi­
ny Żydowskiej, składamy najserdeczniejsze podziękowanie

Żona, dzieci, rodzeństw o, rodzina.

Stan bezrobocia w poszczególnych  zawodach.
Na ogólną liczbę 158.390 bezrobotnych, 

zarejestrowanych na terenie całej Pol_ 
ski w dniu 17 września rb., stan bezrobo 
cia w poszczególnych zawodach przed­
staw iał się następująco:

Górnicy — 141927 bezrobotnych (w 
tem Śląsk 12.060), hutnicy w metalu— 
5.867 (Śląsk 3.678), szklarze — 1.565, me 
talowey — 15.628 (Warszawa 2223, Łódź 
3o2, Sosnowiec 1099, Śląsk 7667), włó 
kienniey — 7.588 (Łódź 4.335, Śląsk 
782), robotnicy budowlani — 12.225

(Śląsk 6159), pracownicy um ysłowi — 
22.965 (Warszawa 4834, Łódź 1286, Lwów  
1060, Śląsk 6149, Poznań 1571). Liczba 
bezrobotnych robotników niew ykw ali. 
fikowanych wynosiła 64.265 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych wy­
nosiła 130.735, w tem przez 1 dzień w 
tygodniu pracowało 6.424 osób, przez 
2 dni — 20.081, przez 3 dni — 28.869, 
przez 4 dni — 36.661 i przez 5 dni — 
38.700 osób.

Echa wymiany więźniów politycznych.
Z pogranicza sowieckiego nadcho 

dzą szczegóły o wymianie więźniów 
między Polską a Sowietami. Wszy­
scy księża polscy przybyli w łacfcma 
nach, z wyjątkiem  ks. Skalskiego, 
który swą starą sutannę miał pod 
bielizną i po przekroczeniu granicy 
przebrał się w nią.

Jedna z wydanych przez Połskę 
komunistek zaczęła ostentacyjnie 
wycierać sobie nogi o trawę, mó­
wiąc, że wyciera polski kurz.

Przy słupie granicznym były 2

działaczki czerwonego krzyża, ze 
strony polskiej p. Stempołowska. ze 
strony Rosji, p. Pieszkowa.

Nasi rodacy dopiero w ostatniej 
chwili dowiedzieli się o mającej na 
stąpić wymianie. Zabrano ich z wię­
zienia, wsadzono do wagonów i do­
piero w Jarosław iu powiedziano im 
dokąd jadą.

Spotkanie z krewnymi i znajo­
mymi miało charakter niezwykle 
wzruszający.

ZfazcS elektrowni w Katowicach.

do więzienia w Brodnicy".
„Praca" poznańska z dn. 

b. m. podaje:
„Dnia i.0 b. m. pomiędzy 9-! ą a 

10-tą godziną wieczorem został na­
padnięty w Żabikowie p. Andrze­
jewski Czesław z Lubonia przez 
członków O. W. P. z Żabikowa. An­
drzejewskiemu zadano ranę ciętą1 
w głowę długości 8 cm. Oprócz teao 
„ma on zgniecioną klatkę piersiową 
i rany kłute na calem ciele. Sian! 
jego jest bardzo groźny tak, że po- 
gotowie lekarskie musiało go zabrać 
do szpitala, gdzie poddano go na­
tychmiastowej operacji. Sprawcami 
tego ohydnego napadu są osławieni 
i znani policji członkowde O. W. P. 
blacówki Żabikowa — Kubiak Ma­
ciej, Szubert Edmuud, syn restaurą 
tora Ottona Chmielewskiego i Saj- 
naj. Zaznaczyć wypada — dodaje 
„Praca" — że wymienieni oprysz- 
kowie oddawna teroryzują tutej­
szych obywateli. Znane są czytelni­
kom wypadki na terenie Żabikowa, 
jak napad na kupców podróżują­
cych żydów i ograbienie ich, dalej 
— napad na kierownika szkoły p. 
Dydo wraz z rodziną, rozbicie we u- 
ty  parafjalnej, smarowanie budyn­
ków publicznych ordynarnem i pasz* 
kwilami i Ariele innych gorszących' 
zajść".

*  #  *

Jak Avidzimy, proklamowana 
przez O. W. P. „walka na froncie 
zachodnim" trwa w dalszym ciągu. 
Tylko pojęcie „wroga" zostało „ści­
ślej sprecyzoAAnne", — jest nim dla 
czlonkow O. W. P. przędę wszy- 
stkiem policjant polski, następnie— 
nauczyciel polski, dalej — każdy 
obywatel, nie wyłączając duebowień 
stwa (rozhieie Aventy parafjalnej a v  
ŻabikoAvie), który ośmiela ' się W  
innego, aniżeli pp. ?  O. W. P. zda­
nia, Avreszcie żyd, kupiec podróżu­
jący, którego się poprosfu ograbia.

Im głośniej z tam tej strony na­
szej granicy zachodniej rozlegają 
się hasła odwetowe, tem żywszą, 
działalność rozwija O. W. P. na 
„froncie zachodnim" i demoluje po­
sterunki polieyjne, rozbija gloAvy i 
łamie kością spokojnym obywatelom,- 
grabi podróżnych żydów.

Czy nie czas, by rycerze z pod 
tego „Avielkiego" znaku spoczęli już 
wreszcie na laurach ?

Dzeta.

Ju tro  rozpoczyna się ogólno- 
krajoAvy zjazd elektrowni.

W związku ze zjńzdem odbvla 
się wczoraj av małej sali hotelu „Mo 
nopol" konferencja prasowa z udzia 
łem przedstaAvicieli wszystkich pism 
ś ląsk ich , oraz korespondentów kato 
Avickich prasy warszawskiej. Obecni 

byli przedstawiciele .'.Expresu ’ 
- 1 ' i ,JL  Expresu Częstochow

Z ramienia zjazdu inż. Kuźmicki 
poinformował obecnych z treścią re- 
feratÓAv, które będą odczytane oraz 
z celami zjazdu.

Obszerniejsze spraAvozdanie z 
konferencji zamieścimy av1 numerze 
jutrzejszym, dziś zaznaczamy tyl­
ko. że zjazd trwać będzie 5 dni.

W dni obrad od godz. 6 do 10 
wieczorem będą oświetlone w K ato­
wicach: kościół Panny M arji, tea tr

WŁOS0W w yp ad an io ,  
łu p ież ,

— łysienie usuw a —  
E s e n c j a  CHINOWO-CHMIELOWA 

„ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE 
z Kogutkiem.

Sprzedają apteki, składy apteczce



PER ASPERA..
Panu Zygmuntowi Zakrzewskiemu w odpowiedzi.

Cieszę się, fee a rtyku ł mój p. t. 
„Przyszłość narodu" spowodował 
dyskusję. Może w niej padną słowa 
ważkie, mogące służyć jako wskaza 
nia dla innych, a  to dziś zwłaszcza, 
w dobie dyskusji na  tem at „kobie­
ty, k tó ra  nadchodzi*1 hasła doboru na 
turalnego i wreszcie krzyku w sp ra­
wie p ro jek tu  p raw a małżeńskiego, 
wypracowanego przez komisję kody 
fikacyjną, uważam za bardzo wska­
zane.

P an  Z. w artykule zamieszczo­
nym  w nr. 35 „Expresu" usiłuje niby 
przekonywać, że przecież... akadem i­
c y -  no i on osobiście  a  jakże....;
ale za wszelką cenę om ija spraw y 
istotne.

Pan ie  Z., pisząc o akademikach 
galicyjskich z 1910 r., nie chciałam 
wywyższać ich, nie tw ierdziłam  wea 
le, że byli lepsi, niż dzisiejsi. Bieda 
studencka była zawsze taką samą w 
każdym  czasie i pod każdym stop­
niem szerokości geograficznej. Nie 
każę też dzisiejszym akademikom 
naśladować tam tych z 1910 r., bo­
wiem i śród nich byli ludzie mali i 
etycznie ułomni.

Nie zalecam też m urarstw a, jako 
uniwersalnego środka na rozwiąza­
nie problemu. Wiem natom iast na- 
pewno, że inteligencja, przedsiębior 
czość w połączeniu ze szezerem za mi 
łowaniem do pracy rozw iązują wie­
le, a już bezapelacyjnie chronią od 
upodlenia. I  niezaprzeczenie mam 
praw o wymagać od akademików, by 
dla własnego dobra i przykładu dla 
innych wyszukiwali sobie etyczne 
drogi zdobywania pieniędzy.

Zechce p. Z. zaobserwować życie 
kalek — ofiar w ojny i pracy lub w o 
góle życie ulicy, zmuszonej w znoj­
nym  trudzie zdobywać codzienny 
chleb. Tw ierdzi p. Z., że przecież... 
„osobiście mogę podać nazwiska aka 
demików, którzy ciężko pracowali...“ 
i w nawiasie.: „są nawet kelneram i!“.

Cóż za szczyt poświęcenia!... Co 
za ofiai’a!.... dla możności studjów!.. 
Nieprawdaż?!....

Tylko zapomniał p. Z., że zagra­
nicą (F rancja, Belgja, a i u nas też) 
są g rupy  studentów, m ających tak ­
sówki, szalety miejskie, sale restau­
racyjne itp. w nocy, aby rano mieć 
możność przeżycia dnia i kontynuo­
wania studjów. A  wszystko to bez 
wykrzykników, nawiasów i pozy!

Wiem, że nie wszyscy tak czynią.
Znałam „osobiście" np. studen­

tóŵ  wydz. architektury  (tj. tych któ 
rych mi p. Z. poleca cło budowy do­
mu), a k tórzy w ysługiw ali się pracą 
kolegów — moli^przy kreśleniach, 
wypracowaniach itp. plącąc im za to 
częstokroć nieetycznie zdobytym  
groszem, byle tylko mieć czas na 
lumpę i lenistwo.

N atu ra  ludzka jest ułomna! Na 
szczęście jednak nie wszyscy tacy!

Nie o to tu jednak chodzi.
Istotę rzeczy stanowi zagadnienie 

małżeństwa — sprzedaży, aktu  spo­
łecznego brudnego i szkodliwego.

Dziś, w dobie wielkich przem ian 
społecznych, gdy anorm alny rozwój 
wypadków w najw ażniejszej dziedzi 
nie życia, jaką  bezsprzecznie jest 
małżeństwo, powoduje codziennie 
wstrząsy  i nawet zbrodnie, musi 
właśnie od inteligencji — od kośćca 
narodu przyjść odruch zdrowy.
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Mnie o ten odruch chodzi i dla te 
go podjęłam  walkę. A  i pana, panie 
Z., stać na poważne podejście do za­
gadnienia. W ie pan, że tam  z tym i 
akadem ikam i jest niezupełnie tak, 
jak  w pańskiej „Odpowiedzi".

T eraz co do pańskiej rady.
Gdybym m iała te wielkie pienią 

dze, (nie będąc nawet tak  brzydką 
ja k  pan o tern pisze), oczywista., że

podjęłabym  budowę domu i nie od 
rzuciła pracy akademików . Tylko 
dom ten przeznaczyłabym  dla dzieci 
— podrzutków zrodzonych z unie­
sień i zapomnień się właśnie z aka de 
m ikami lumpami, którzy równocześ 
nie szukają, dla siebie rozwiązania 
na drodze „inseratu m atrym onialne­
go".

Janina S k r zy  dloivska.

Dyrektor daparfómantu górniczego
mio. przemysłu i handlu inż Pecha w Zagłębiu.

KONFERENCJA W RADZE ZJAZDU

W czoraj do Zagłębia przybyli z 
W arszaw y dyrektor departam entu 
górniczo - hutniczego w m inister jum  
przem ysłu i handlu inż. Czesław 
Peche i naczelnik w ydziału górnicze 
go tegoż m inisterjum  inż. Korsak.

Delegaci m in isterja ln i odbyli kon 
ferencję z przedstawicielami prze­
m ysłu górniczego Zagłębia Dąbrow­
skiego oraz z prezesem izby przemy 
słowo - handlowej w Sosnowcu dyr. 
St. Gadomskim.

Tem atem  obrad była spraw a

przedłużenia konwencji eksportowej 
węgla i funduszu wyrównawczego.

K onferencja dała w ynik pomyśl 
ny  i przedstawiciele przem ysłu gór 
niczego Zagłębia Dąbrowskiego zło 
żyli na ręce delegatów m inisterjal- 
nych odpowiednie oświadczenie.

Po skończonej konferencji pp.: 
Peche i K orsak wyjechali do K ato­
wic i Krakowa, gdzie odbędą takie 
same konferencje z przedstawiciela 
mi przem ysłu węglowego Śląska i 
Zagłębia Krakowskiego.

Ozy robotnicy sezonowi poefiega-ą ubezpieczeń om
na wypadek bezrobocia?

Fundusz bezrobocia w Sosnowcu nie zna własnych
rozporządzeń.

Około 10 sierpnia rb. m agistrat 
m. Zawiercia ogłosił, że w myśl r  z 
porządzenia m inistra  pracy i op. sp. 
z dnia 6 lipca rb. robotnicy zatrud 
nieni na robotach publicznych ubez 
pieczeniu na  wypadek bezrobocia 
nie podlegają. Ukazała się również 
w  tej spraw ie notatka w naszem 
piśmie-

W  parę dni po ukazaniu się na 
szej notatki m agistrat otrzym ał z 
obwodowego funduszu bezrobocia w 
Sosnowcu w yjaśnienie, że w łaśnie w 
m yśl wspomnianego rozporządzenia 
robotnicy zatrudnieni na robotach pu 
blieznych ubezpieczeniu na w ypa­

dek bezrobocia podlegają i składki 
należy im  potrącać.

Na skutek tego znów na m urach 
m iasta ukazały się nowe ogłoszenia.

Od chwili tej upłynęło zaledwie 
4 tygodnie i w tych dniach magi 
s tra t otrzym ał z funduszu bezrobo­
cia w  Sosnowcu nowe wyjaśnienie, 
iż robotnicy pracujący na  robotach 
publicznych ubezpieczeniu nie podle 
gają.

To już dopraw dy zakraw a na kpi 
ny. T rudno bowiem sobie wyobrazić, 
aby fundusz bezrobocia nie znał na 
leżycie własnych rozporządzeń.

Z działalności P.C.K.
Zagłębia Dąbrowskiego. -

W  lokalu b iura oddziału P . C. K . 
na pow. będziński odbyło się posie­
dzenie zarządu oddziału, pod prze­
wodnictwem prezesa dr. Rydera. 
P rzed porządkiem  dziennym dr. R y­
der wezwał zebranych do uczczenia 
przez powstanie pamięci zmarłych 
bohaterów ś. p. por. Żwirki i inż. W i 
gury  i zakomunikował, iż członko­
wie zarządu i siostry pogotowia P. 
C. K. brali udział ze sztandarem  w 
nabożeństwie żałobnem, odprawio- 
nem w kościele paraf jalnym  w So­
snowcu.

Po odczytaniu i przyjęciu proto- 
kułu z poprzedniego posiedzenia pre 
zes zarządu złożył spraw ozdanie z 
wykonania uchwał oraz zreferował 
szereg spraw . N astępnie przedstaw ił 
b. ciężki stan finansow y oddziału, 
spowodowany z jednej strony tern, 
że kola, wchodzące w skład oddziału, 
nie nadsyłają zbieranych przez nie 
funduszów, czy to z okazji wielkie­
go tygodnia, czy z urządzanych im­
prez, jak  również i składek, a z dru 
giej tern, że samorządy na terenie 
działalności oddziału nie w ypłacają 
subsydjów i należnych oddziałowi. 
Jedyny  m agistrat m. Sosnowca dość 
punktualnie wyw iązuje się z subsy- 

d jow ania stacji opieki nad dzieckiem 
i matką, prowadzonej przez oddział 
P . C. K . w Sosnowcu.

W  dalszym ciągu omawiano spra 
wę ustawy dochodów z podatku od 
widowisk, które są całkowicie odsy­
łane do zarządu głównego, który 
wkrótce zwoła konferencję dla zasta­
nowienia się nad sposobem przezna-

Z kaiestdarza.

U progu Jesieni.
Pod względem astronom icznym , na 

północnej półkuli jesień zaczyna się 
dnia 23 września, kiedy przypada je- 
sinne zrównanie dnia z nocą, i trw a ona 
do 22 g rudnia , kiedy dzień jest n a jk ró t 
szy. Na północnej półkuli zaś zaczyna 
się wtedy, gdy u nas przychodzi wios­
na, tj. dn ia  21 m arca.

Pod względem m eteorologicznym  za 
jesienne uważa się u nas m iesiąc wrze 
sień, październik i listopad, ale w n a ­
szym polskim  klim acie już nieraz w 
pierw szej połowie w rześnia niebo i cały 
krajobraz nab ie ra ją  cech jesiennych. 
A już po św. M arcinie, k tóry  11 listopa 
da, według obrazowego powiedzenia lu 
dowrego „na białym  koniu“ zwykł p rzy  
jeżdżać, razem z obfitym  opadem śni8 
gowym, nasta je  u nas już pora zimowa.

Polska nazw a jesień i rosy jska 
„osień“, przez to skupienie spółgłosek 
m iękkich, zaznaczają przedewszystkiem  
łagodność i jak ąś  tęskną rzewność tej 
pory  roku. N atom iast niemieckie 
„H erbst“ i pokrewne angielskie słowo 
„H arvest", w ydobyw ają z niej ostrość i 
ciekawość, a znów łaciński w yraz „au— 
ctum nus", jak  i francuski „rautom ne" 
w głębokich swych i tw ardych dźwię_ 
kach m ają  coś w sobie grobowego i od 
dają  przedewszystkiem  owo pełne smę 
tk u  jesienne zam ieranie przyrody.

Nasze polskie nazw y miesięcy są 
wszystkie dość charakterystycznie; a 
więc wrzesień ^nk się właśnie nazywa, 
bo w tym  m iesiącu wrzos kw itnie, paź­
dziernik o trzym ał swe miano od paź. 
dziorów, k tóre  p rzy k ry w ają  włókno na 
lnie, a w m iędleniu oblatują, listopad 
zaś w skazuje nam  na przedzgonne już 
w przyrodzie liści opadanie.

O ile początek jesieni otw iera przed 
nam i pachnące ogrody, pełne do jrza­
łych owoców i daje nam  jeszcze krót­
ką iluzję przebytego okresu słoneczne­
go w postaci „babiego lata", — o tyle 
druga część te j pory  roku  przynosi 
nam  już ogołocenie drzew z różbarw . 
nych liści, szum w ichru posępny i dud­
nienie deszczu żałośliwe, serca zaś ludz­
kie napełnia szarą  m elancholją.

KRONIKA
KA L E N DA RZ Y K.

czenia tych funduszy. W  celu poinfor 
mowania zarządów kół i zaintereso­
wanych gmin o sposobie prowadze­
nia kontroli i rozrachunku ze zbiera 
nych dochodów postawiono zwołać 
konferencję z przedstaw icielam i kół 
i urzędów gminnych.

Dr. Budzyński, referen t m aga­
zynów i taborów, zakomunikował, iż 
magazyn oddziału został już przenie 
siony do nowego lokalu w szkole 
powszechnej na W awelu, oddanego 
bezpłatnie do dyspozycji przez komi 
sarza Kuźniaka.

P an i T ryburcy zreferow ała 
stan prac w kołach młodzieży, po­
czerń postanowiono zaprosić instru ­
ktora kół młodzieży z zarządu okrę­
gu PC K . z Kielc na konferencję z 
opiekunam i i przedstawicielami kół 
młodzieży, wchodzącemi w skład 
oddziału.

Dr. R ajs, referen t drużyn ratow 
niczych PC K ., który z ram ienia za­
rządu oddziału brał udział w posie­
dzeniu, zwołanem przez starostę, w 
spraw ie zorganizowania obrony prze 
ciwgazowej, złożył spraw ozdanie z 
przebiegu posiedzenia, a dr. W elfe, 
referen t sióstr, złożył sprawozdanie 
z tego działu, przyczem dr. R yder za 
komunikował, iż organizacje pań z 
Dąbrowy zwróciły się o zorganizowa 
nie kursu dla sióstr w Dąbrowie. Po 
stanowiono po porozum ieniu się z 
zainteresowanemi osobami i lekarza 
mi, zamieszkałymi w Dąbrowie przy 
stąpić do zorganizowania następne­
go kursu w- tern mieście.

W i i« s i» ń
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Dzii: Tekli m.
Jutr«: Gerarda b.
W»ch*ó cleńca: 5 28 
Zachód ilcAca: 5.45

RAD JO
WARSZAWA.

P iątek , 23 września.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12 05. 

P rog ram  na dz. bież. 12.10 Codz. Prze­
gląd P ra sy  Polskiej. 12.40 Urz. Kom. 
P.I.M. 12.45. Koncert, z p ły t gram of.
15.00. Kom. gospodarczy. 15.10. Koncert. 
16.35. Kom. Centr. B iura  H ydr. dla że. 
g lug i i rybaków . 1640. Odczyt. 17.00. Kon 
cert popoł. 18.00. Odczyt z W ilna. 18.20 
M uzyka lekka. 19.15. Rozm aitości 19.35. 
P rasow y Dziennik Radjowy. 19.45. Prze 
gląd  roln. p rasy  krajow ej i zagr. 19.55. 
P ro g ram  na dz. nast. 20.00 Feljeton m u. 
zyczny. 20.15. K oncert symf. 22.30. Dod. 
do P ras. Dz. Radj. 22.35. Kom. Gł. 
W ojsk. St. M eteor, dla kom. lotn. 22.40. 
W iadomości sportowe. 22.50. M uzyka 
tan.

W ARSZAW A.
Sobota, 24 września.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P rog ram  na dz. bież 12.10. Codz. P rze. 
gląd P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 151<>. 
P ieśni polskie. 15.30. W iad. wojsk. 15.40. 
Tr. ze Lwowa. 16.05. U tw ory ch arak te ry  
styczne. 16.35. Kom. dla żeglugi i ry b a  
ków.. 16.40. P rzegląd  w ydawnictw  per^ 
jodyeznych. 17.00. K oncert popołudn.
18.00. Naw et Bóg m ierzył, stw arzając 
św iat. 18.20. M uzyka lekka. 19.10. Roz. 
m aitości. 19.30. Kom. Tow. Zach. do 
Hod. koni w Polsce. 19.35. P ras. Dz. R. 
19.45. K siążka roln. 19.55. P rog ram  na 
dz. nast. 20.00. M uzyka lekka. 20.55. Na 
w idnokręgu. 21.10. D .o. koncertu. 21.50. 
Dod. do P ras. Dz. Radj. 22155. U tw ory 
Chopina. 22.40. W iad. sport. 22.50. Muzy 
ka taneczna.



KATOWICE.
Piątek, 23 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 
Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze­
gląd Prasy Poisk. z Warsz. 12 .20 . P łyty . 
12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.4.0 P ły ­
ty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. go­
spód. z Warsz. 15.10. Bajeczki dla dzieci. 
15.25. P łyty . 18.20. Żuławski udzieli po­
rad z dziedziny kosmetyki. 16.40. Tr. z 
Warsz. 1800. Odczyt z W ilna. 18.20. Ma 
zyka tan. 19.15. Rozmaitości. 19.2a. Pro 
gram na dz. nast. 19.30. Kom. s p o r t .  19.35 
Pras. Dz. Kadj. z Warsz. 19.45. Środki o. 
strożności przeciwko porażeniom Ł poza 
rom, spowodowanym przez elektrycz­
ność. 20.00. Tr. z Warsz. 22.40. Program  
na dz. nast. 22.45. Muzyka tan. Z3.W. 
Skrzynka poczt, w jgz frane.

Uruchomienie wodociągów w Zawierciu
nastąpi w pierwszych dniach listopada b.r.

Z posiedzenia rady kpm isar'^nei.

-OQO-------
OGÓLNA.

(o) Polscy górnicy znowu ofiarą za- 
targów w kopalniach belgijskich. W
związku z ponownym wybuchem straj 
ku w kopalniach Thivencelles (Belgia) 
doszło do zajść między górnikami stray 
kującymi a tymi, którzy nie porzucili 
pracv. Władze belgijsKie postanowiły 
robotników zagranicznych, zamiesza, 
nyeli w te zajścia wydalić z granic kra

,U Tego rodzaju zarządzenie odbić sią 
może dotkliwie na górnikach polskich, 
■którzy mimowoli wciągani są w zatar. 
Igi na' kopalniach belgijskich.

 ÓOo-----
7, K IE L C .

(k) Nowy zastępca dyr. izby rzemie. 
śiniczej. Przybył z Warszawy do K ielc  
p. Korsak, który w kieleckiej izbie rze. 
mieślniczej objął stanowisko zastępcy 
dyrektora izby p. Grzegorza Axento- 
irieza.

(k) Ukonstytuowani® się sekcji _ f i­
nansowej komitetu dni chopinowskich. 

'Wczoraj w  m agistracie odbyło się posie 
dzenie sekcji finansowej komitetu^ dni 
chopinowskich w Kielcach, na którem  
przewodniczącym sekcji wybrano p. 
Poczobutt — Odlanickiego, skarbni­
kiem dyr. Lucjana Borysławskiego.

(k) Schwytanie złodziei. Organa p. p. 
w Kielcach zatrzym ały Perkównę A le. 
ksaudrę, poszukiwaną przez sąd okrę; 
ow y w Kielcach, oskarżoną o kradziez 

lOOO zł. Insadowskiej Stanisławie z 
Kielc, Perkówna jeździła po różnych 
miastach i  występowała, w restaura- 
ejach jako tancerka.

(k) Pożar. We wsi Sieńsko, gm. Na­
głowi co, pow. jędrzejowskiego, w zabu­
dowaniach Józefa i Aleksandra Bier_ 
nackich oraz Eugeniusza Janiszewskie 
go — wybuchł pożar, który zniszczył 3 
•todoły wraz ze zbożem i narzędziami 

(rolniczerni. Straty wynoszą 123.370 zł. 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono.

(k) Kradzieże. Strzelcowi Piotrowi, 
sam. na przedm. Nowy Folwark _w Kiel 
each, na placu W olności w Kielcach, 
niejaki Błaszkiewicz z W arszawy 

■ skradł z kieszeni zegarek firm y „TTr- 
ban“, wart. 15 zł., poezem zbiegł.

— Łesiak Karolinie, zam. na stadjo 
nie pod Kielcami, złodziej po ukręce­
niu kłódki skradł z drwalki 2 korce wę 
ffła, oraz ze strychu 10 kur, ogólnej war 
fości 28 zł.

— Sulikowskiemu Jerzemu, zam. w 
3omu kolejowym na stacji Kielce II 
aa placu Marszałka Piłsudskiego w 
Kielcach, skradziono z kieszeni zegarek 
firm y „Cyma“, wart. 35 zł.

i K SA W ERY  M ON TEPIN .

BRATOBÓJCA

wodociągów nastąpi najpóźniej w 
pierwszych, dniach listopada.

Następnie zatwierdzono kilka pla 
nów budowlanych i parcelacyjnycli 
w tym  parę planów budowli miej­
skich. Umorzono bezrobotnym z po­
wodu nieściągalności szereg podat­
ków miejskich, oraz umorzono parę 
opłat za leczenie w szpitalu miej­
skim.

Poza tern załatwiono kilka spraw 
drobniejszych.

Onegdaj, pod. przewodnictwem 
komisarza Langerta, odbyło się po­
siedzenie rady przybocznej.

Porządek dzienny obejmował pa 
rę punktów pozostałych z poprzed­
niego posiedzenia.

Między innemi przyjęto sprawo 
zdanie z przeprowadzanych robót 
wodociągowych, które w bardzo szyb 
Trim tempie postępuje naprzód W  
tej chwili kończy się wkładanie ruro 
ciągu, również wykończony został bu 
dynek stacji pomp. Uruchomienie

Dwaj złodzieje zagłębiowscy schwytani we Lwowie
podczas wyjmowania pieniędzy z autom atów telefonicznych.

W  tych dniach policja we Lwoj nie, że kradzieży tych dokonali Gę- 
wie aresztowała dwóch złodziei, kto bala i Zygmunt. . , ,
rzy zapomoeą podrobionego klucza Po opróżnieniu z pieniędzy auto 
otwierali automaty telefoniczne i matów telefonicznych w nagich u, 
S 3  tńerdadze kombinatorzy ci udali w podroż

Po sprawdzeniu okazało się, że okrężną dokoła Polski i jeżdżąc z 
sa to dwaj obywatele zagłębiowscy, miasta do miasta uprawiali ten pro K o S  JóS Oębala i Steni- eeder, a i w e  Lwc, 
sław Zygmunt. nęła im się noga i wpadli w ręce po

no w poszczególnych miastach Za- wiem do dyspozycji wlad .led- 
glębia, zachodzi przeto przypuszczę- czych w bosnowcu.

3-ch dniowy kurs betonlarski
dia majstrów w salezjańskiej szk o le  rzem iosł w Kielcach

Salezjańska szkoła rzemiosł w 
Kielcach (ul. Piotrkowska nr. 57) 
zorganizowała w swoim lokalu popu 
larny odczyt o budownictwie betono- 
wem, który wygłosi w dn. 27 bm. inż.
Masłowski oraz 3-dniowy kurs beto 
niarski dla majstrów w dniach 28,
29 i 30 bm.

Początek odczytu o gooz. 11 rano, 
kursu zaś do 28 bm., o godz. 10 rano.

W ykłady na kursie prowadzić bę 
dzie inż. M. Masłowski z Warszawy- 

Na odczycie i kursie wyświetlane 
będą filmy i fotograf je z zakresu 
architektury i  budownictwa betono­
wego. Pozatem program kursu uzu-

P o s ię c łz ie sz  Z a w ó d

h a n d l o w c a  b u c h a l t e r a
KOŃCZĄC FACHOWE ROCZNE WYŻSZE

K U R S Y  H A N D L O W E
M KOŁACZKOWSKIEGO w Bądzinle, ul. Sączewska Nr. 2§,

Grono p ro feso rsk ie  -  11 osób. Ż ądać b ezp ła tn y ch  p ro spek tów .
Z n iż k i tra m w a jo w e. N ie z a m o ż n y m  -  s ty p e n d 3a.

pełnią ćwiczenia praktyczne produ 
kowania dachówek, pustaków, krę­
gów studziennych i p ły t chodmko- 
wych. ,

D la uczestników kursu z dalszych 
miejscowości salezjańska szkoła rze­
miosł przygotowała kwatery.

Wstę.p na odczyt dla wszystkich
bezpłatny. . .. . —----

W  dn. 30 bm. odbędzie się egza­
min dla słuchaczów oraz uroczyste 
zakończenie kursu i rozdanie świa­
dectw. .

B liż sz y c h  informacyj udziela se-
k re ta rja t szkoły.

Nr. 262

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Gościresy występ teatru im. Ju lju . 

sza Słowackiego z Krakowa odbędzie 
się tylko raz jeden, w niedzielę, dnia 25 
b. m. na scenie teatru miejskiego w So­
snowcu, w znakomitej francuskiej korne 
dji Ludwika VerneuiTa „Egzotyczna 
kuzynka*1, w której zaprezentują sią  
naszej publiczności czołowe siły  krakow 
skiej sceny pp.: Zofja: Jaroszewska,
Stanisława Kostecka, Tadeusz Burnato  
wicz, Jó ze i Leliw a,

Niebywała sposobność gościny sw ict 
nych artystów krakowskiego teatru obu 
dziła wśród melommanów naszego rnią 
sta, olbrzymie zainteresowanie, to też 
przedsprzedaż biletów postępuje w raź 
nem tempie u  W P. Czechowskiego w  ce 
nie od gr. 99 do zł. 3.50.

Początek przedstawienia punktuami® 
o  g. 8 wieezorem.

Z SOSNO W CA.
(s) Zmiany w sądownictwie. W są­

dzie okręgowym w Sosnowcu przenie_ 
sieni zostali dekretem prezydenta w stan  
spoczynku sędziowie okręgowi Erazm  
Kłodnicki i Ezechiel Jankiewicz, sędzio 
wie okr. śledczy Zokczewski, Pstroński z 
Sosnowca i  Pawluk z Zawiercia oraz 
naczelnik sądu grodzkiego w Dąbrowie, 
Sokołowski.

(s) O zdrowe mleko. Od jednego z 
naszych czytelników otrzymaliśmy 
list, w którym opisuje w jakich warun 
kach przechowywane jest mleko _ u w ła . 
ścicieli krów na ul. Podjazdowej w So­
snowcu. .

Niektórzy mieszkańcy tej ulicy ciio_ 
wają krowy i  mleko sprzedają w So­
snowcu. W szystko byłoby bardzo ładnie 
gdyby odbywało się to w higienicz­
nych warunkach.

Obok domów tyeh przepływa woda 
z kopalni i  dołów kloaeznyeh, gdzie nie 
którzy właściciele krów m yją często wia 
dra do których doją mleko, które przez 
całą noc trzym ają w tych naczyniach. 
Jeżeli mleko przechowywane jest w ta_ 
kich naczyniach nie więc dziwnego, że 
w m ieście panuje tyfus.

Kom isja sanitarna winna jaknajprę. 
dzej zająć się tą sprawą i zmusić nie­
których w łaścicieli krów do przestrze. 
gania czystości.

(s) Zarząd związku ZZZ. podaje da 
wiadomości, że sekretariat związku mie 
szczący się  przy ul. W arszawskiej 22 
jest czynne codziennie.

W szelkie sprawy związane z dzia­
łalnością ZZZ. załatwia Al. Czekaj.

(s) Zebranie edonków ZZZ. W  sobo­
tę, tj. 24 bm. o godz. 3 popoł. odbędzie 
się w Niwee zebranie członków i  sym_ 
patyków, a w niedzielę o godz. 10 ra._ 
no w Klimontowie.

(s) Skradziono 13 kur. W nocy z 20 na 
21 bm., z komórki Józefa Kościelni a U a. 
przy ul. Rudnej 18 w Sosnowcu, skra_ 
dziono 13 kur, wart. 48 zł.

*  R Ę D Z IN A ,
(b) Usiłowanie samobójstwa. Dn. 21

bm. usiłował otruć się esencją octową 
Przybylak W awrzyniec, lat 32, zam. we 
wsi Dobieszowice gm. Bobrowniki. Prze 
wieziono go do szpitala powiatowego.

(b) Kradzieże. Dnia 21 bm. z m agazy­
nu firm y „Fram“, przy ul. Gziehow- 
skiej w Będzinie, skradziono wyroby 
powroźnicze, w art 127S zł.

— Gawronowi Franciszkowi, zam. 
przy ul. Małobądzkiej 123 w Będzinie 
skradziono ze sklepu wyroby tytoniowe

Romans.
27.
— Germano, moja córko, powta­

rzała z głuchym jękiem. O! biedna 
moja córko!

I  podniósłszy oburącz głowę u- 
marłej, przycisnęła usta do zlodowa 
eiałego czoła. Długo przeciągnęła ten 
pocałunek macierzyński, ktorego, 
niestety, Germana nie mogła uczuc.

Drzwi od pokoju Germany otwo­
rzyły sie zwolna, ukazał się Magio- 
ire.

— Pani Sollier, wyrzekł po cichu 
Godzina powrotu robotników pana 
Ryszarda V erniera do fabryki wy­
biła oddawna. Zamknęła pani bramę 
fabryczną, przychodząc do pani A- 
ubin. Robotnicy nie mogą wejść-

W eronika powstała z klęczek.
— Tak, masz pan słuszność... o- 

bowiązek, rzekła.Ale przebaczą mi to 
zapomnienie, przez kilka chwil, gdy 
dowiedzą się dlaczego... Nachyliła 
się jeszcze nad trupem i uścisnęła 
znów czoło Germany, szepcząc: J a  
powrócę.

Potem z wysiłkiem bohaterskim 
poszła za Magloirem i panią Aubin.

Na dole mała M arta poraź drugi

przyszła do przyytomności. Ale przy 
naturze wrażliwej i do zbytku ner- 
wowej, dziecko, doznawszy wzru­
szeń po nad jego siły i wiek, było li- 
teralnie przygniecione, bo ciaio wsLa 
zywało gwałtowną gorączkę, a wy­
czerpanie spowodowało w następ­
stwie niepospolitą senność.

Pani Aubin, znając oddawna de­
likatność dziecka, zdała sobie natych miast sprawę z jego stanu.

— Ona musi koniecznie się prze­
spać, rzekła do Weroniki. Idź do fa­
bryki, pani Sollier... Przyniosę ci 
Martę za chwilę...

P rzy bramie fabryki więcej niż 
dwudziestu robotników czekało ale 
gdy nadeszła Weronika, nikt na nią 
nie szemrał, lecz przeciwnie każdy 
miał dla jej nieszczęścia współczu­
cie.

Zaczęła się tłumaczyć kasjerowi, 
który reprezentował pryncypała, _o- 
tworzyła bramę, robotnicy weszli i 
każdy zabrał się do roboty.

XII.
W eronika zamknęła bramę. Po­

tem niezwłocznie w pokoju ustawi­
ła obok swego łóżko dła wnuczki i 
włożyła na siebie ubranie  ̂żałobne,, 
skromną suknię czarną, którą nieg­
dyś nosiła po śmierci męża.

Wreszcie usiadła i  rozmyślała 
płacząc.

Druga godzina wybiła- przed  kil­
ku minutam i na zegarze fabrycznym

Lekki odgłos dzwonka wyrwał bied­
ną kobietę z jej ponurych rozmy­
ślań. Pociągnęła za sznur, powsta­
ła i postąpiła na próg swej izby. O- 
tworzyła się fu rtka  od ulicy Hor- 
douin. Wszedł mężczyzna jeszcze 
względnie młody i bardzo elegancko 
ubrany. Zamknął drzwi za sobą i 
zlekka ukłonił się odźwiernej.

— Czego pan sobie życzyły
— Chciałbym się -widzieć z pa­

nem Ryszardem Verniere, odpowie­
dział. . . , . . , .

 Czy chodzi o jaki obstalu-
nek, o robotę dla fabryki!... W ta­
kim razie mógłby pan... __

— J a  pragnę się rozmówić z pa 
nem  Vernier osobiście, przerwał no 
woprzybyły-

— Pana Verniere niema.
— A  kiedy powróci, czy pani nie

wie?
— Pan V erniere, wychodząc, po­

wiedział mi, że wróci popołudniu, 
ale mi nie oznaczył godziny.

— Więc przyjdę...
Odźwierna otworzyła drzwi.
— Powrócę za godzinę, dodał me 

znajomy, rzuciwszy spojrzenie w 
stronę warsztatu.

Dzięki temu spojrzeniu, zauwa­
żył człowieka, który^ jakby czatował 
za jednemi z nawpół uchylonych 
drzwi. . ’■

Człowiekiem tym  był K laudjusz 
GrivoL

— A  to mi nie idzie! wyszeptał 
do siebie przybysz, gdy się znalazł 
na ulicy, a w przybyszu tym  czytel­
nicy niezawodnie poznali, a  raczej 
odgadli brata R yszarda Yerniere.

Bram a od ulicy Hordoin zamknę 
ła się na nowo i W eronika powróci­
ła do swej, izby.

K ilka minut upłynęło, poezem 
znów zadzwoniono.

Tym razem matka Aubin przy­
prowadziła Martę do babki, i Ma- 
gloire przychodził zdać sprawę z 
poczynionych starań.

Weronika, pośpieszyła ułożyć 
wnuczkę, dość silnie rozgorączkowa 
ną i powróciła do mieszkania.

Formalności pogrzebowe i ̂ przy­
gotowania były załatwione. Pogrzeb 
odbędzie się nazajutrz o godzinie 
C zw artej.

Po chwili W eronika zastała sama 
z M artą, po odejściu przybyłych. Aa 
padła znów w  bolesną zadumę. Na­
raz fu rtk a  od ulicy Hordouin otwo-' 
rzyla się, chociaż nikt nie dzwonił i 
dała przejście Ryszardowi V eroiere, 
który posiadał klucz od niej.

c. d. n.
— -«8a— -

. i



Kasiarze — aufomoblliści
Śmiały napad na dwór.

Str. 5,

Do m ajątku Luszyn (pow. go- 
styniński), którego właścicielką, jest 
p. Zofja Godlewska, dostali się kasia 
rze i po rozbiciu kasy skradli t^zy 
tysiące złotych.

Przybyła policja ustaliła, że ka­
siarze przyjechali samochodem. Po­
licja poczyniła odpowiednie pomia­
ry  śladów, pozostawionych przez sa 
mochód i  ustaliła

marką samochodu.

Jakiś kmiotek, badany przez po­
licję, przypomniał sobie, że na tabli 
each rejestracyjnych samochodu wi 
dział litery „Ł. D.“ (rejestrowany w 
Łodzi).

Policja, wiedząc gdzie samochód 
był rejestrowany i znając markę sa­
mochodu, odnalazła szofera, którym 
okazał się Stanisław Wilczyński 
(Łódź).

i Wilczyński zeznał, że w ynajął go 
Adam Ziemniak i. zamieszkały w Ło­
dzi przy ulicy Górnej 2 i wraz jesz 
eze z trzema osobnikami kazał ’ za­
wieźć się
do majathu Luszyn pod Gostyni­

nem.
Aresztowany Adam Ziemnicki 

wydał pozostałych członków bandy: 
ojca swego. Antoniego, Stanisława 
Szewczyka i Władysława Gorczyń­
skiego.

Przeprowadzona rewizja u aresz

kowanych wydała cały arsenał „gra­
tów" kasiarskich pochodzenia zagra 
nicznego.

Z przeprowadzonego dalszego do 
ehodzenia, wynika, że banda plano­
wała, mając w  dyspozycji samochód,

szereg śm iałych włamań.
Herszt bandy, Adam Ziemnicki, 

będąc w kontakcie z kasiarzami za­
granicznymi, otrzymywał potrzebne 
„graty jak i  gotówkę na wykonanie 
„roboty".

Fabrykant perfum „Anida"
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

D alszy ciągr procesu.
M czorajszy, drugi dzień rozpra­

wy przeciwko Leonowi Kwaśnemu 
vel Kwaśniewskiemu, przeszedł na 
badaniu świadków, których zeznania 
wypadły bardzo niekorzystnie dla. 
sosnowieckiego fabrykanta perfum 
„Arnda".

Ponad wszelką wątpliwość ustało 
ne zostało, że Kwaśny za dostawy do 
swej fabryki płaeił wekslami „Siły", 
której był zarządzającym oraz, że 
zapełniał swezni wyrobami półki 
sklepu „Siła", po dogodnych dla sie 
bie cenach, wystawiając fikcyjne ra  
ehunki dla różnych Goldbergów,

Kohnów 1 1. p., by w ten sposób u- 
kryć korzystne dla siebie machina­
cje.

W innych wypadkach Kwaśny 
podsuwał firm ie do wykupienia wła 
sne wmksle, a  sumy rozchodowe księ 
gowal po dw a razy.

Sprawę komplikuje konieczność 
sprawdzenia mnóstwa rachunków, 
weksli i ksiąg handlowych.

W .im ieniu poszkodowanej firm y 
„Siła występuje adw. Jędrze­
jewska.

W yrok spodziewany jest w so­
botę.

Banda dziewcząt, uzbrojonych w nożyce
tnie suknie panny młodej i druhen.

Niesamowity wypadek we wsi O siny pod Kielcami.

Z CZELADZI.
PO SIE D Z E N IE  R A D Y  PiSZYBGCZ- 

i \E J  W CZELADZI.
N a porządku obrad ostatn iego po.'de., 

dzenia rady przybocznej w Czeladzi, 
które odbyło s ię  pod przewodnictwem  
komisarza R. P iw ow ara w  ub. środę, 
znalazła się sprawa p rolon gaty pożycz, 
ki w kom unalnym  banku w W arszawie, 
sprawa m ianow an ia dwuch członków  

.do nadzoru szkolnego oraz zostało z ło ­
żone spraw ozdanie z działalności k ie­
rownika tym czasow ego zarządu m iasta  
za okres od 3 sierpaki br. Przed kilku  
laty m agistart m. Czeladzi na dogod­
nych warunkach zaciągnął pożyczkę w 
sumie 33 tys. zł. z funduszu zapom ogo, 
wego banku kom unalnego w W łtrsza. 
wie, której term in sp ła ty  przypada z 
koncern października br. Zarządowi 
miasta pożyczka powyższa jest nadał 
potrzebna, przeto rada przyboczna w y­
raźna swą opinję, ażeby sproiongow ać 
pozyezkę jeszcze na przeciąg jednego  
roku.

Do nadzoru szkołnego, z L o woda wy 
garnięcia m andatów dwucti członków  
z ram ienia m iasta p. J . Lorka i p. Bo 
puckiego, rada przyboczna postanow i­
ła powtórnie delegow ać n. Lorka i p. 
Boguckiego.

(c) W yjaśnien ie p. Zgoly. W  zw iąz. 
a z ^.o aiką pt. „Kradzież podczas 
arzeniki , zam ieszczoną w dniu 21 bm.,
i. Lugenjusza Zgoła z M iłowic prosi nas 
■> wyjaśnienie, że sąd w Czeladzi skazał 

u- ;• aresztu z zaw ieszeniem
na przeciąg trzech ła t  D o kradzieży  
zegarka u p. K rzysztofczyka jednak się 
<ue poczuwa.

(c) Zebranie b ibliotekarzy. D nia 25 
ó. T nif dzlŁ,f: ,w domu ludow ym  kop.

nie huu - 7  . adzl odbędzie się  zebra­niê  bibljoteKarzy.
Z b itk a  o gedz 3_ej popoł. w lokalu  

t - M. ft,. w Czeladzi.
Bo-cie m ile  w idziani.

ev ni -^vva’; 1ori;icy. Znani awanfcurai. 
i ł f ^  Ska,e h / ellks P iw ek  (Daleka)
l" Wam ostem ), onegdaj do

j, c.ii napaou, na przechodzącego ulicą
p r z - c z - ^ ^ k u -  m ie?z ta uca Sosnowca, 
szak f  i rx;blh A;0 1 BŁr.idłi m u sfra- 

\ v  lampke elektryczną.
naoaatSiH na8.l«Pnego dnia, ci sami 
ksafn T  a wyłamali drzwi w miesz. 
sbi xr?‘. ‘le?° Kaczmarczyka, Pia
p Ti 12®* Przestraszony
i > ^..ucieczką przez okno1 ^alarmował policję.
l ic j lW n’ków u aieszkodliw iła  po-

\Ve wsi Osiny, gm. Drugnia, 
pow. kieleckiego, Marcin Jarczak, za 
możny^ gospodarz wsi, wydawał swą 
córkę jedynaczkę zamąż. Wesele od 
było się, jak  przystało na kilkudziesię 
ciomorgowego gospodarza.

Stoły weselne uginały się pod cię­
żarem dymiących potraw wszelakie 
go rodzaju trunków i napojów. Mu­
zyka grała siarczyste oberki i polki, 
przeplatane na dzisiejszą modę wal 
eami i uppjnem tangiem.

Rumby nie tańczono.
Za drzwiami i oknami domu we­

selnego zgromadziło się niemal cała 
wieś i co, najpiękniejsze chłopaki i 
panny, które z zazdrością przygląda 
łv się obrzędom weselnym i " uczcie 

Około północy kilkanaście naj­
piękniejszych dziewcząt ze wsi, uzbro 
jonyck w nożyczki, wtargnęło do iz­
by weselnej i wśród okrzyków: „To 
za naszą^krzywdę!'" rzuciły się na 
panią młodą oraz towarzyszące je j 
druhny i w oka mgnieniu pocięły "im 
w kawałeczki suknie.

Wszystko stało się tak  szybko, 
że nim  goście weselni zorjentowałi 
się w sytuacji, panny już zbiegły.

Na sali wśród ogólnego zamiesza 
nia pozostała panna młoda i d ruh­
ny, wstydliwie zakrywając swe na­
gie ciało, wyglądające z pod strzę­
pów pociętych sukienek.

Zabawę przerwano do czasu, aż 
panny zmieniły swe suknie, poczem 
tańczono do białego rana.

N a drugi dzień wszystkie gospo­
darskie córki ze wsi postawiono 
przed oblicze samego sołtysa, które­
mu na jego zapytanie, co zmusiło je 
do napadu, chórem oświadczyły, że 
czynu swego dokonały przez złość, 
że „Jarczaki" wydając córkę zamąż 
nie zaprosiły ich n a  ślub, jakgdyby 
one były nie gospodarskie córki, "ino 
jakie przybłędy.

Sołtys po takięm oświadczeniu 
jest w nielada kłopoeie i zamierza 
sprawę tę zlikwidować na specjał- 
nem zgromadzeniu obywatelskim.

Skazanie dyrektora banko w Skarżysku
Po długich naradach sąd okręgo­

wy w Radomiu ogłosił wyrok, ska- 
zujqey dyrektora banku spółdziel­
czego w Skarżysku, Wacława Wę- 
grzeckiego, na 1 rok i 6 miesięcy wię 
zienia, zawieszając mu tę karę na 
przeciąg trzech lat i na trzyletnią 
utratę prawa wykonywania funkcji 
kierownika instytucji bankowej.

Do wydania tego wyroku posłu­
żyło sądowi udowodnienie oskarżo­
nemu, iż udzielił on swym braciom,

ciotce i  Stanisławowi Samborskie­
mu pożyczek w ogólnej sumie 675 
tys. złotych. Jakkolwiek pożyczki te 
były udzielone pod zabezpieczenie 
na majątku „bracia Węgrzeccy", to 
jednakowoż bracia oskarżonego nie 
wypełnili _ całkowicie zobowiązań, za 
bezpieczających zwrot pożyczonych 
pieniędzy.

^  P0fl zarzutu przywłaszczenia 
80 tys- złotych, W. został uniewin­
niony.

Traoiciny epilog wesołej libacji.
WSPÓŁBIESIADNICZEA ZOSTAŁA ZAMORDOWANA.

W Brześciu nad Bugiem miało

w ypili i  u tiekli... D o re 
rewa l i s  P' a lf™ risa na P iaskach , B oi 
Mżadnli f la s z k iy °  ,( wlJ0h m ężczyzn i 

Po J-. Q A ’/, ovaz P rzek ąs1* , 
rzvsteT^P7 ■  k jlkunastu m inut, ko- 
śeie w łaściciela ..go-
C k i T \ S L d0 kłeszeni wódi< f “a-
I ' 0 b ! d i ^ w l ? ÓŹnia4 : że S£l to znani 
ski, os-1, t T1; i  i, d W  K azunierz Raków  
Wirsękanii i uiez> °£P , m iejsca za . 
Rybna 50 ' auellsz K ula, Sosnowiec,

miejsce zagadkowe morderstwo.
Ź Baranowicz przyjechał do 

Brześcia, do swego kolegi podpo­
rucznik B ajzert Ryszard z kompa- 
nji telegraficznej 2 dyw. piechoty.

B ajzert wraz ze swym kolegą 
porucznikiem Kaśka Edwardom z
82 p. p.
zawarli onegdaj wieczorem znajo­

mość
z 38-letnią Z of ją Lioewiczówną, eór- 
ką kolejarza, zamieszkałą przy ul. 
Strzeleckiej 45 w Brześciu n. B. i za 
prosili ją do mieszkania por. Kaski 
w koszarach, gdzie następnie 

odbyła się libacja.
Około godz. 13, gdy por. K aśka na

chwilę opuścił mieszkanie, pozosta­
w iając Licewiczównę z Bajzertem, 
nagle usłyszał

wystrzał rewolwerowy.
Natychm iast więc wrócił do pokoju 
i zastał Licewiczównę m artwą, le­
żącą na podłodze z przestrzeloną 
głową.

W  toku dochodzenia ustalono, że 
Licewiczówna zabita została 

z rewolweru Bajzerta.
B ajzert do zabójstwa nie przy­

znaje się, twierdząc, że nie wie co 
się stało, jednakże dalsze dochodze­
nie stwierdziło, że nie zachodzi tu 

wypadek samobójstwa.
Podporucznika B ajzerta osadzo­

no w więzieniu wojskowem.

z  d ą b r o w y .
W Y P A D E K  N A  K O PA L N I.

K opalnia „Flora" w Dąbrowic 
była onegdaj terenem tragicznego, 
wypadku. Mianowicie na dole szyc­
hu „Albert" pracował przy puszcza-; 
m u  wózków z węglem po linie 26-lefc 
n i Leon Juszczyk z Dąbrowy. W| 
pewnej chwili obok tak zwanej ta­
my lina się zerwała, a  wiszący n ą  
niej wózek z węglem spadł i  całym' 
swym ciężarem przygniótł nogę J u ­
szczykowi, miażdżąc m a zupełnie 
stopę.

Juszczyka w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala, gdzie, jak się: 
w ostatniej chwili dowiedzieliśmy,i 
amputowano mu stopę.

(d) P osiedzen ie rady m iejsk iej. -] u-s
tro o godz. 7_ej wlecz. odbędzie s ie  po­
siedzenie rad y  m iejsk iej

(d) N agroda i  uznanie d la  w łaścicie­
li  nieruchom ości. N a ostatn iem  p osio . 
dżem u zarządu m iasta  D ąbrow y, na  
.wniosek lekarza m iejsk iego  dr. A . Nie_  
pielsk iego, wyrażono uznanie za wzoro  
we utrzym anie p osesji dom u następu ją  
cym  w łaścicielom : J u lj i Ciszkowej, za ­
m ieszkałej przy  ul. K opernika 26, Józe­
fow i D obosiósk iem u, l_go m aja 4G i  
w . A lbrechtow ej, ul. R obotnicza 4.

K om isja  w osobaeh: prez. dr. Z. Ma* 
deyskiego, w ieepr. T. Trzęsim iecha, dr. 
A. N iep ie lsk iego  i  k ierow nika k om isar, 
ja tu  p. p. w D ąbrow ie kom . J. K u liń ­
sk iego w rączyła wczoraj wyróżnionym! 
odpow iednie l is ty  uznania i ty tu łem  na  
grod y po 10 zł. srebrem.

Z ZAWIERCIA.
(z) N ow y w arsztat m iejsk i. O statnio  

została  uruchom iona przez m ag istra t  
Aawiereia w ytw órnia  p ły t i  krawążni 
how betonowych. N o w y  ten w arsztat  
m iejsk i uruchom iony został stosunko-. 
wo n iew ielk im  kosztem , gdyż form y  
zrobione zosta ły  w m iejsk ich  warszta  
tach stolarsko _ ślusarskich, w  których  
czasowo zatrudnieni są bezrobotni. — 
JKownież w now ym  w arsztacie pracy zą 
trudniem  s ą  robotnicy z robót p u b licz­
nych.

(z) K radzieże. Z ygm untow i K adłub- 
Jtowi fSzKolua. 40) skradziono z m agazy  
nu 100 kg. m ąki żytn iej. Z łodzieje do 
m agazynu  dostali s ię  zapom oeą d o b ra ł 
nego klucza.

(z) R epertuar kin. K ino .,A rlek in -  
„Trędowata .

Z OLKUSZA.
(ol) Z żałobnej karty . W  dniu 21 bm., 

liczne rzesze m ieszkańców  P ilicy , oraz 
nauczycielstw o m iejscow e i  z o k o lic y 1 
odprow adziły na m iejscow y cm entarz ' 
zwłoki sp. Jelen iow ej, żony znanego dzia  
łacza społecznego i  k ierow nika szkoły  
pow szechnej w P ilicy .
. . Inspekcja. W  dniu w czorajszym
i dzisiejszym  przeprowadza inspekcję  
n a n iek tórych  posterunkach p o lic ji w  
pow iecie olkuskim  podinspektor S tano, 
zastępca w ojew ódzkiego kom endanfa z 
K ielc.

(ol) Przed jutrzejszem  posiedzeniem  
rady m. O lkusza. Jutro i  dni następne  
az do w yczerpania porządku dziennego  
rozpoczną się  posiedzenia rady m iej 
sk iej w Olkuszu. Poza b. bogatym  po­
rządkiem  dziennym  obrad, n a  stó ł ra- 

w płyn ie budżet m iasta  na rok  
loul-óó, opracow any w spólnie z obee__ 
nym  delegatem  rządowym , p. Gliszczyń  
skini, urzędnikiem  w ojew ództw a, k tóry  
rownioż będzie obecny na posiedzeniach . 
M agistrat m a w dalszym  ciągu  przed  
staw ie radzie projekty  uzdrow ienia go  
spodarki m. in. przez w p ływ y  ze sprze. 
dazy w iększgo obszaru leśnego w  oko 
lie y  Bukowna, pod_ letn iska.

O pracow any obecnie budżet m iejski 
w yraża się  w dochodach i rozchodach  
sum ą 1.537.280 zł.

Ziow  skarb w ziem! na 
terenie woj. Kieleckiego.

Bolesław Kuciński, mieszkaniec 
wsi Bartków, w kielecki om, doniósł 
władzom administracyjnym, iż po­
siada plan, który umożliwi odkopa­
nie skarbów, rzekomo ukrytych w  r.
3863 pod gmachem obecnego ciężkie 
go więzienia na Świętym Krzyżu 
(dawniejszy klasztor benedykty­
nów)..
W  tajemniczym tym  skarbie zakopa 
no szereg sztab złota i srebra, złote 
monstrancje, krzyże, kamienie drog-o 
cenne itp.

R. twierdzi, iż plan otrzymaj 
przedpłaty od pewnego staruszka —- 
inżyniera, który brał udział w zako 
pywaniu.

Jak  słychać, prace odkopywania 
mają. być jakoby podjęte niebawem.
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ZE SPORTU.
Szczypiorniak rywalem piłki

nożnej
• + nnłpo-a m odv. te i brutalności, co p itka nożna. P iękna,

i » . « '  f* .  IH. — « x  malo I—
K toia Pot\ at^ ^ u llsuV a ia c  w cień cze spopularyzow ana. ____
PC-1 ga łęzi spoi - N a  terouie Z agłęb ia  szczyp iom iak

Tak w irracli sportow ych p iłk a  noż-, u p rawia,ny jest w  szkołach i  to m e
na nrześciga in ne odm iany g ier  sp or. WSzystk ich , natom iast k lu b y  sportow e
tnw vcli A jest ich sporo: szczyp iom iak , lekcew ażą tą  grę. A  szkoda, gdyz szezytow ycn. a  ^    , „„ ntArpsowac duze

I
I
B
I
I
i

iow ycu. n.
koszyków ka, siatków ka. .

Jeżeli idzie o w alor ogolne,/ sp raw ­
n ości fizyczn ej, której żądam y od spor­
tu  to każda z tych  g ier  sto i o niebo  
w yżej od p iłk i nożnej. J es t to zrozu­
m iałe, zw łaszcza z punktu w idzenia  
h istorji i ew olu cji sportu.

Gdy k ilk adziesiąt la t tem u an g licy  
w p r o w a d z i l i  u sieb ie p iłkarstw o, kw e­
stia  t zw. w ychow ania fizyczn ego  nie  
istn ia ła  jeszcze zupełnie. K ierow an i 
ty lk o  in tu ic ją  zaczęli a n g licy  kopać 
p iłk ę i  zarazili tą  ep idem ją ca ły  św iat 
dosłow nie.

T ym czasem  p iłk arstw o sto i o w iele  
niżej do w spom nianych  przed ch w ilą  
g ier  sportow ych. Znam y w szyscy  sy l­
w etki p iłkarzy. P ow ykręcane nogi, zcle 
form ow ane staw y, schorzenia i uszko  
dzenia kości, śc ięg ien  i m ięsn i, poła 
m ane żebra i  obojczyki — oto rezultat 
d łu go letn iego  kopania p iłk i, która m a  
sw oje n ieubłagane w ym agan ia  n ieli- 
czące się  zupełnie ze skutkam i zdrów ot 
n ym i. Poza tern gra  w p iłk ę nożną uru­
cham ia ty lko  dolną część ciała, g łow nie  
nogi, gd y  tym czasem  górna częsc Aor- 
pusu, poza faulow anjem  przeciw nika  
i  g łów kow aniem  jest praw ie bezczynna.

S iatków ka, koszyków ka, hazena i od 
p ow iad ający  jej w gracli m ęskie u — 
szczyp iom iak , są o w iele zdrowsze i 
estetyczn iejsze. W  szczypiorniaku, 
n ajw ięcej p rzypom inającym  p iłk ę noż­
ną, gracz p racuje dosłow nie całem^ cia- 
łm . N og i sp ełn ia ją  tutaj rolę, n ajb ar­
dziej im  odpow iadającą i  w yn ik ającą  
z zasad budowy organizm u ludzkiego. 
Służą jednem  słow em  w yłączn ie jo 
biegu.

P iłk a  puszczana jest w ruch przy  
pom ocy rak. F u n k cja  ta  d a ,e p ra cęg o r  

. nej części ciała, gdyż w ym aga  dużej 
zw rotności,

G rają przeciwko sobie dwie drużyny  
o podobnym  składzie, jak  w p iłce noż. 
nej. Gra jest szybka, ob fitu je  w zm ien­
ne sytuacje , gd yż n iem a tej ilości prze 
p isów  co w  p iłce nożnej. D ew izą ,n j 
jest szybkość i ostry  strzał, k tóry  przy  
dobrym  technicznie strzelcu  m oże byc 

. bardzo szybki, chociaż oddany ręką. Po  
nie waż n ilk i nie w olno przetrzym yw ać  
długo w rękach, w ym aga szczyp iom iak  
Jurni zręczności i techn ik i, aby nie tr a ­
cić na szybkości p rzy  odbijaniu  jć łk i 
o "'-emię.

K om binacyjnie n ie u stępu je zu p eł­
nie p iłce nożnej, a m oże ją  n aw et prze­
w yższa, gdyż przy ła tw iejszem  ch w y­
tan iu  p iłk i rękam i, m ożliw e jest szyb ­
sze odsyłanie jej partnerow i, co pozw ą, 
la Di a bardzo ciekaw e i efektow ne kom ­
binacje. zwłaszcza w ataku sunącym  na 
bram kę przeciwnika.

Bram karz jest zabezpieczony od rę­
koczynów  napastników  lin ją  podbram ­
kową, której n ie wolno im  przekroczyć.

P rzy  w ysokim  poziom ie techn icz­
nym , precyzyjnem  opanow aniu ruch iw , 
pozw alającem  na rozw inięcie b łysk a­
w icznie po sobie następu jących  kom ­
b in acyjn ych  posunięć, może być szczy . 
piorn iak  poryw ającą  grą.

T jeszcze jedno. Gra ta poza me- 
szkodliw em  i latw em  do stw ierdzenia  
przez sędziego faulow aniu  przeciw nika  
rękam i, n iegroźna zresztą dla jego  zdro 
win. niem a w sobie jednej setnej części

Kto wygrał na ioterji?
V klasa.

Zł. 20.000 nr. 107914.
Zł. 5.000 zł. na n-ry: 15253 52199 

100862 113880 158815.
Zł. 3.000 na n-ry: 1714 46711

63953 83332 108510 123509.
Zł. 2.000 na n-ry: 2648 8736 8838 

21236 22903 31106 63032 6S641 85397 
105026 111899 118613 121657 133403 
151831

Zł. 1.000 na n-ry: 695 717 3861 
7140 13493 16716 17527 18966 25671 
29056 43105 690 49657 57198 58022 
64871 79239 84280 106733 108166 
112002 118824 126643 128941 139o31 
143768 157076.

p iorn iak  m ógłby  zainteresow ać  
m a sy  sportowców.

n i e b y w a ł a  o k a z j a
DLA P. P. KUPCÓW i PRYWATNYCH OSÓB S

K upey w szystk ich  branż, którzy chcą sprzedać swe artyk uły  o. 
raz osoby pryw atne, chcące sprzedać rozm aite przedm ioty ja s :  m e. 
ble. gram ofony, row ery, srebra, serw isy, futra, dyw any, garderobę, 
auta, różne m aszyny i w szelkie inne przedm ioty m ogą to uskutecz­
n ić w H A L A C H  KOM ISOW YCH, które zostały  otwarte w Sosnov.cn  
przy nl. 1 M aja obok b al targow ych. . . .

Ci którzy oddają tow ar do sprzedaży kom isowej podają jed y ­
n ie sta łe ceny, w szystk ie zaś inne czynności zw iązane ze sprzeoazą  
załatw ia k ierow nictw o hal kom isowych. Oddane w kom is przedm ioty 
znaidow ać się  będą w halach do ch w ili sprzedaży. Odpow edziaino.-c 
za całość oddanych do sprzedaży przedm iotów przyjm uje w łaściciel 
hal Jakób C w ajgenhaft, Sosnow iec, M ałachowskiego 10, telefon  1-tiO.

SSSP 0 D -

„BRAC1A B A U b R E ft i Z“
„ a  zasadzie art. f f l.P ia w a  o Spółkachimsmmmśmm
akcionarjuszów  w spom nianej spółki. „

Porządek dzienny zgrom adzenia zgodnie z art. 50 powołanego prawa, 
raz 5 i  6 statmfu Spółk i A kcyjnej „Bracia B auerertz“ obejm uje n astępu .

jąee { ■ zatw ierdzenie spraw ozdania z działa lności Z a rzą d u za
1031/32 r o k  obrotowy, b ilan su  na dzień 3 0 .Y I  1932 r. oraz rachunku zysków  i

f  I K S '  A S S ł Ł i e  rachunku zy .k ów  i .tr a t  z .  rok obrotowy

K w itow anie w ładz w ó lk i z o r a T w y tó r  p ięciu4) W ybór członków  Zarządu w  m iejsce ustępujących  o ia z  w y

0 ? r t e " p £ w  '’o b S ^  % w y lz y m  p o ° r z S S '  dziennym  pp. akcjo, 
n a r j u ^  w lad m  sa  n ie p ó ln ic i, l a ć  na dni przed t o p p i n g  w ahiepo zsrm  
m adzenia, żądać um ieszczenia na porządku ®2nY nl, W n J u  akcy jnego (art.

O m aw iauc^praw y winny" być w yszczególnione. 
A kcionariusze życzący sobie w ziąć u dzia ł w w alnem  zgrom adzeniu ze 

chcą stosow nie ^lo a r t f  ̂ >9 ^ o  wołań ego praw a przedstaw ić sw oje akcje, lub  
odnośne św iadectw a depozytowe, w zględnie zastaw ow e w  biurze < ą 
ki najpóźniej na 7 dni przed term inem  w alnego zgrom adzenia.

R+osow nie do art 61 Praw a o Spółkach A kcyjn ych  powyższe W alne  
Zgrom adzenie ważne będzie bez w zględu na ilość reprezentow anych na m em  
akcji.

Od p iątku  23 do n ied zie li 25 w rześnia b. r.
W ie lk i podw ójny program ! P otężn y aram at z życia  

sow ieckiej p. t.
R osji

D ź w ię k o w e
KINO

Aparatura d 2 » ę -  
k o w a  n a j n o w s z e !  

konstrukcji .

w Szponach Czerezwyczaiki
dziec i.

I I  film . S en tym en taln y  film  polski na tle now eli H enryka
Sienkiew icza

Janko Muzykant
W  rolach

Hino-Tsitr

U W A G A ! Ze w zględu n a  n iezw ykłą  długość program u upra.
sza się  Sz. Publ. o przybycie na p ierw sze seansy.

W  niedzielę o godz. 11 rano poranek: dla m łodzieży. — W  
program ie JA N K O  MUZY K ANT. ______ ______

A nons! Od czwartku 29 bm. BEN -M UR.

D z iś  W ie lk a  P rem jera

Księżna Łowicka
W  ro a c h  g łó w n y ch :

Sm osarska ,  jaracz, Wędrzyn i G r u s z c z y ń s k i
Uwaga! Początek seansów: l 4.30, II 6. 5. l i i  8 IV 9.45, w niedzielę

i seans 2.45.
Uwaga! Bilety po 49 groszy ważne ty k o  na !-szy seans. 

N adzw yczajny dodatek dźwiękowy! Onia polskiego hym ini 
ŻW IRK I. H istoryczn y  m om ent o d eg iasta tn i lo t s. p. 1 OK. 

na lotn isku  w B erlin ie.

KINO

ZAGŁĘBIE
eawniij

<mj-T«ł!r „!Hzii!*wy

D z iś  p o w tó r z e n ie  p rem jery

Księżna Łowicka
R o m a n s p ięk n e j P o lk i z W . k s. K o n sta n ty m

w rolach tytułowych SMOSARSKA, Wl^GRżYN, JARACZ 
GRUSZCZYŃSKI.

N ad p rogram : P o g r z e b  Ż w ir k i i W ig u r y  i T y g o d n ik  
A k tu a ln o śc i Ś w ia to w y c h

P o c z ą t e k  sean-ów 1 o godz. 4.30, li 6.15, III 8, IV 9.45. 
Uprzej u le prosim y o przybyć e na p oczą tek  se a n só w .

DBOBNE o g ł o s z e n i a

Nauka i w ychow anie

Kupno i sprzedaż.

H U M O R
On: U siądźm y tu  na chwilę.
Ona: Dobrze, ale czy będzie pan grzi 

czny?
— Będę. .
— N ie będzie m nie pan sc isk a łi
 N ie. — A n i całował? — N ie. — *-<

poco w łaściw ie chce pan tu  siad ać?
# *= #

— Mój narzeczony p rzyn iósł m i n» 
im ieniny prosiątko na szczęście.

— To do n iego podobne.
— Jakto? czy je w idziałaś?

*  *  *

— Dokąd idziecie, W ojciechu?
— Do m iasta. W pakow ali m nie .u 

sześć m iesięcy....
— A  bez co? ,
 Ta przez te „okoliczno, c łagodzą­

ce".
*  *  *

— Gzy wiesz, że Zosia zerw ała swojft 
zaręczyny.

— A to dlaczego?
— Obraziła się na narzeczonego, na 

p osła ł jej w iersz pod tytu łem : „Ki -dyS 
m y byli jeszcze młodzi".

O W O CARNIA do sprzedania z powo­
du w yjazdu naglącego. W iadom ość 
adm inistracji.

WAPNO
palone, grube, w ysokodajne  
W apienuik i „BRYNICA" w 
tele fon  20.

polecają:
Czeladzi,

SA L A  przem ysłow a, GARAŻ, S T A J . 
N IA  do w ynajęcia. Sosnow iec, P iłsuiL  
sk iego 25.

T o s a d y T p i i a c e T

GODNY zaufania  buchalter, energicz­
ny, skrom nych w ym agań  przyjm ie ad. 
m inistracje domów, zajm ie się  windy, 
kacją należności, zna spraw y sądowe. 
Łaskawe zgłoszenia: „Expres Zagłębia
pod ..Sekretarz".____________ ^
PO TR ZEBN A  dobra ondulatorka i u. 
czeniea zaraz. Zakład fryzjersk i „Bri, 
stoi" Sosnowiec, D ekierta 5.

Zgubione dokum enty  
po 5 groszy za 1 wyraz

W Ł A D Y SŁ A W  K Ę D Z IE R S K I zgubił
książkę w ojskow ą w ydaną przez , K

J lż E W S K I  M ARJ ApT- zgubi1 na _staL 
djonie „Unji" portfel, zaw ierający swi-i 
dectwo ukończenia praktyki y  Zakła,
dach Elektrotechnicznych Trzęsimiecha
i kartę pow ołania z P K U . Sosnow ie- 
Łaskaw ego znalazcę proszę o zwrot

am  i ni qtva.cl i za w y nagrodzen i en r -
KOZUB A G N IE SZ K A  uniew ażnia zgu 
biony w eksel n a  zł. 200 podpisany przez
T.nksemberga.    --_____ -w
PIOTROTVSKI S T A N ISŁ A W  zgubi!
książeczkę w ojskow ą w ydaną piv.cz 
P. K. U . Będzin.

R óżoe

PR A C O W N IA  U biorów  D am skich, T o ­
warow a 3, przyjm uje zap isy  na kurs  
kroju do 24 w rześnia. D yplom ow ana  
A da Jasińska.

O K A Z JA! Z powodu w yjazdu do sprze 
dania szafa, b ieliźn iarka, stó ł duży, tre­
mo w szystko jasne orzechowe i łozka  
żolazne. Czeladź, M ilow icka 27, dom p. 
Grząby.________________________ _________
KUPIĘ dwie opony 32x6. Z głaszać się  
natychm iast Sosnow iec, Grabowa 3/9.

ZAPO W IEDŹ. P odaje się  do ogólnej 
wiadom ości, że 1. W iesław . M arjan Rują  
ki kawaler, zam ieszkały w Czeiaou 
przy u licy  S taszyca nr. 23, syn  właści­
ciela  realności K arola Rudzkiego i J -  
go żony M arji z Śm igielsk ich, drug 
ostatn io zam ieszkała i zm arła w t  4  
dzi p ierw szy zam ieszkały w Czetai® 
przy u licy  R ynkow ej nr. 2; 2. panna, byż 
zawodu M arja A ngm eszka IJrbanezy- 
ków na, zam ieszkała w  Świerklancu, . 
lon ja  B izja  nr. 6 córka p o s t e r lu ik o i i e ,
go p olicji P iotra  U rbańczyka i jego _zo 
n y  F ilom en y  z H adykow , oboje zair .- - - 
k ałych  w św ierk lańcu , K olonja B n  a 
nr. 6 w pow iecie tarnogorskim , cncąj-_ 
w rzeć związek m ałżeński. Obwiesz . 
nie zapow iedzi nastąpić wmno w gna­
n ie  Św ierklaniec i czasopiśm ie « --  ̂
pres", w ychodzącym  w Sosnowcin 
Św ierklaniec, dnia 20 września IB- J- 
U rzędnik stanu  cyw ilnego  (—1 J- ^  '

W vdawc*: Helena Mon si orska. Druk. „Ęxpros Zagłębia" Sosnow iec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor oda.: Józef


